-< 


Pismo to wychodzi 
trzy razy w tydzićń 
to jest: w Ponie- 
działek, Środę i 
Piątek, o drugićj 
po poludniu. 
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W dziele: Histoire de Ù Academie- 
royale des Sciences (de Paris) , z roku 
MDCCLXII (1762), znajduje się ar- 
tykuł pod napisem: Memoire sur la, 


„nature du terrain de la Pologne et des 


mineraux qwil renferme, par Guet- 


_ trand, zawiérający ciekawy opis ko- 


alni olkuskich, który tu dajemy w 
całości: 
«Kopalnie olkuskie są bardzo 
dawne i należą do najsławnićj- 
szych min w Europie: na począt- 


ku XIV wieku, to jest kiedy: 


odkryto miny węgierskie, ko- 
palnie olkuskie już były głośne; 
wspominają o nich obcy pisarze , 
a między innómi Albinus w Rro- 
nice kopalni Misnii, na str. 454. 
— Kopalnie olkuskie położone 


- są u stóp pochyłego, niewiel- 


kiego wzgórza; rozległość ziemi 
dawnićj przekopanćj zajmuje bli- 
sko 6,000 sążni w szórz i tyleż 
w podłuż. Środek tego obszaru 


zajmuje miasto, Olkusz , niegdyś 


znaczne i murowane. WW daw- 
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nych czasach było kilka studni na- 
wet w obwodzie samego miasta ; 
dwie szczególnićj odznaczały się 
wielkością, i nosiły nazwiska Poni- 
kowskićj i Pileckićj ; zapuszczały 
się one na 24 sążnie głębokości , 
a gałęzie czyli galerye rozciągały 
się na 2,000 sążni. Kanały któ- 
rómi upływała woda s tych studni 
mają 6 sąźni głębokości a 10 
szćrokości; rozciągają się na 500 
sążni długości. Bądźto że dawni 
przedsiębiercy nićmogli się '0d- 
ważyć ma poprowadzenie tych 
kanałów spodem piasków, bądźto 
że chcieli oszezędzać drzewa; kie- 
dy zastanowimy się nad koszto- 
wnością i pięknością tych budo- 
wli, które nić mają sobie po- 
dobnych wcałćj Europie, nić 
można wątpić iż stych kopalni 
niezmierne wydobywano boga- 
ctwa. Rachunki i rejestra zo- 
wych czasów są na to najmo- 
enićjszym dowodem: przekony- 
wamy się znich naprzykład, że, 
sto lat już temy, z jednćj studni, 
którćj wydatki rocznie wynosiły 
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przeszłó 20,000 zł. pol. wydo- 
hywano 450 rudts czyli 10,800 
niecek kruszczu; każda niecka 
wydawała przeszło centnar oło- 
wiu, i produkt ten zdawał się 
wowych czasach, jeszcze nieco 
za mały dla włascicieli i stowa- 
rzyszonych w tém przedsiębier- 
stwie. O bogactwach tych ko- 
| palai sądzić można również ste- 
|go, iż dwadzieścia jeden pieców 
i zbudowanych do topienia me- 
jtalów niómogło naówczas wy- 
jstarczyć. — Studnia Pilecka jest 
najdawnićjsza, wykuto ją w nie- 
których miejscach na przebój 
skal. — Minerałem znajdowanym 
ogólnie wkopalniach olkuskich 
jest galena, kruszec ołowiany 
(bleigantz); nićma wnićj mić- 
szaniny kamiónia, ani piasku, 
ani żadnego innego pierwiastku, 
Kruszec ten rozsypany jest w 
ziemi żóltawćj pomięszanćj s ka- 
mićniem podobnym do galmanu 
i kamiónia wapićnnego w nie- 
których miejscach : ziemia ta za- 
wićra ułamki kamićnia żelaznego 
(Eisenschuss) , który był bardzo 
użyteczny do topienia kruszczu. 
Znajdował się on wczęści na 
przestrzeni zwanćj Dum-Erde, 
w części w dalszej głębokości ; 
przekładał się tu w ławicach, 


W innych kopalniach zdaje się, 


iż natura zgromadziła kruszce 
w jedną i jedyną ławicę; tu zaś 
podzielony był na kilka ławie, 
poukładanych jedna nad drugą. 
Skoro się dobyto do głębokości 
pięciu lub sześciu sążni, wo- 
kolicyzwanćj Preith, napotykaro 
naprzód na pewien rodzaj ka- 
mićnia wapiónnego, a od 10go 
lub tŻgo sążnia nawafiano na 
żyły kruszczu , który w pewnych 
miejscach ma tylko dwa lub trz 

cale a winnych aż do półsążnia 
(trzy stopy) miąższości: docho- 
dząc do 25 sążni głębokości na- 
trafia się na skałę na którćj wy- 
kuto znaczną część studni Pilec- 
kiej. Dawnićjsi posiadacze dałćj 
zasięgli, jak o tém świadczą 
rejestra zachowane w Olkuszu: 
czytamy wnich, że- posunięto 
się o 9 sążni niżej pod tę galeryą, 
i że tam właśnie odkryto naj- 
bogatszy kruszec; w tém miej- 
scu, najgłębszóm w całćj kopalni, 
nadewszystko w miejscu zwanćm 
Kruczki, znaleziono kamićń czer- 
wony, sktórego miano osiągnąć 
niejaką korzyść. — Ci co w da- 
wnych czasach pracowali w tych 
kopalniach zapewniają jednozgo- 
dnie , że nim zostały zaniedbane, 
była w nich jeszcze znaczna liczba 
kruszcu; Że go używane na 
utrzymanie sklepień i galeryi; 
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skąd sądzić można, iż to co jest 
pogrążone w głębi musi być w 
znacznćj ilości. 

Jeszcze w roku 1728 było o- 
twartych 8 studni. Dochodząc 
47 sążni. głębokości spotykano 
wodę, która się już przedzićrała, 
W tych czasach znajdowało się 
do 47 pieców, lecz jedynie w 
dziewięciu topiono, i to tylko 
przez sześć lub siedm tygodni 
na rok; inne resztujące były 
prawie zupełnie zrujnowane. 
W dwudziestu cztćrech godzi- 
nach topiono 24 niecek kruszcu 
spłukanego , sktórego niepozy- 
skiwano więcćj nad siedm lub 
ośm centnarów ołowiu. W da- 
wnych zaś czasach kiedy z głębi 
kopalni wydobywano kruszec, 
przychodziło do 20 centnarów 
ołowiu. O tych wypadkach prze- 
konywają rejestra, W roku 4772 
za nieckę kruszcu opłukanego 
płacono cztéry złp. , lecz górnik 
sam trudnił się topieniem; obo- 
wiązany był dostarczyć towa- 
rzystwu centnar ołowiu za 24 
złp. , sktórych połowę odtrącano 
na koszta. Wydatek węgli po- 
trzebnych do téj pracy, codwa- 
dzieścia cztćry godzin kosztował 
na każdy piec 20 złp. — Około 
roku 1726 wydobywano rokro- 
cznie najmnićj 5,000 centnarów 


P cy 


ołowiu ido 400 grzywien srebra, 
co przynosiło zysku razem 18 
tysięcy złp. a wydatki niedocho- 
dziły polowy. — Już wr. 1690 
kopalnie zaczęły podupadać; pia- 
sek przecisnął się w niektórych 
miejscach, najglębszćj galeryi, 
a ponieważ nieumiano wcześnie 
temu zaradzić, szkoda tak się 
rychło rozszćrzyła , iż niebawem 
przestrzeń wynosząca przeszło 
480 sążui została zrujnowana: 
natychmiast część towarzystwa 
rozwiązała się i niechciała więećj 
przykładać się w niczóm do re- 
peracyi, pomimo przedstawień 
i odezw ponawianych. Upadek 
nareście tak się stał ogólnym, 
że około 1700 kopalnie były 
już zniweczone, a w 1712 naj- 
głębsza galerya została zupełnie 
zepsuła. — Jedna odezwa wysta- 
wia na jaw, iż odmówienie przez 
kilku członków towarzystwa po- 
mocy na naprawy piórwszćj stu- 
dni, która groziła upadkiem, 
wielce się przyczyniło do zni- 
sżezenia; sczego łatwo wnićść 
można, iż niedbałość dawnych 
praw, ustanowionych na rzecz 
tyeh kopalni „ jest istotną przy- 
czyną tego nieszczęścia: i w rze- 
czy saméj władza dyrektoryym 
upadła i nićmogła już zoiewalać 
członków towarzystwa do pono- 
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szenia kosztów na tak konieczną 
naprawę. Zawichrzenia jakie 
miotały wtym czasie Polską, 
były pewnie główną przyczyną 
tego bezrządu. Stego iż dawni 
przedsiębiercy, jakeśmy to wi- 
dzieli powyżćj , zostawili wielki 
zapas kruszczu, i stego, iż mi- 
nerał kopany w głębi najdalszćj 
był lepszy od powierzchnich po- 
kładów, uważano, iż tylko lep- 
szym gatunkiem się zajmowali 
a odrzucali poślednićjszy zosta- 
wując go na poźnićj lub téż 
używając go na umocnienie skle- 
pienia. Skoro kopalnie popadły 
w ruinę, przedsiębiercy kazali 
szukać kruszczów odrzucanych 
poprzednio i dotąd zajmowali się 
jego poszukiwaniem i topieniem 
dopóki go mogli gdzie wynalóść 
i dopóki woda coraz wyżćj się 
przedzićrając nieprzerwała ich 
pracy; na końcu musiano topić 
iodkopywać to, co dawni górnicy 
rozrzucili około studni; brano 
najprzód najlepszy gatunek; po- 
źnićj wzięto się do poślednićj- 
szego dawnićj odrzuconego, i 
tak ciągle wracając do gorszych 
coraz gatunków, coraz widziano 
zmnićjszanie się ceny w zarobku; 
w skutek tego ten kruszec staje 
się codzićń droższy, tak że za 


nieckę płaci się teraz (1762) 


42 lub 14 złotych pols. chociaż 
gatunek jest gorszy od tego, 
który w r. 1728 kosztował 4 złp. 
— Tóm działaniem, » tylekroć 
powtarzanćm , tak dalece roz- 
rzucono powićrzchnią ziemi, że 
trudno jest dójść otworów da- 
wnych studni , iw jaki sposób da- 
wnićj tu pracowano ; rozpoznać 
nawet nićmożna śladów dawnych 
odłamów ; są tu jednak jeszcze 
starzy robotnicy, którzy od ojca, 
do syna nauczeni, mogliby dać 
niejakie objaśnienie. (Pamiętajmy 
zawsze Że to pisano w 1762.) — 
Mycie kruszczu odbywa się przez 
górników i przez ludzi najmo- 
wanych dzićóńnie; mycie dwoma 
kanałami wymaga na dzićń sied- 
miu ludzi. Cena ich jest nastę- 
pująca: nalówający wodę pobićra 
dzióńnie 15 groszy; przerzuca- 
jący ziemię 42; dwóch nasuwają- 
cych. ziemię po 9 gr. razem 18; 
dwóch myjących po 9 gr. razem 
48; wynoszący błoto 7 gr. ; co 
czyni razem na dzićń siedmiu 


ludzi 70: groszy czyli dwa złote 


groszy dziesięć. Ci ludzie umy- 
wają w pięciu dniach nieckę kru- 
szczu , która tym sposobem kosz- 
tuje 11 złp. 20 gr. Srébro nie 
w tćj samćj wyciągane bywa ilo- 
Ści: jednakże dotąd na 70 cen- 
tnarów ołowiu otrzymuje się 
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41, + grzywny srebra, a cza- 
sami i więcćj; jednakże produkt 
jedynie dosięga do połowy tego 
co było dawnićj: ta różnica po- 
chodzi zniedbalstwa i małego 
doświadczenia jakie pracujący 
posiadają. — Dotąd myją tu rok- 
rocznie do dwóch tysięcy nie- 
cek kruszcu; najlepszy jest ten, 
co wydaje pół centnara ołowiu 
na półtory niecki; inne gatunki 
dostarczają tylko pół centnara 
na nieckę. Byłoby może sko- 
rzyścią zająć się na nowo ro- 
botami w kopalniach olkuskich. 
Autor pisma skąd wyciągnąłem 
moje wiadomości o kopalniach, 
przytacza je, rozhićra i wyka- 
zuje, iż porzucenie ich niepo- 
chodzi dla braku kruszezu, ale 
spowodu wojen okropnych, któ- 
re nastąpily po zgonie Jana So- 
bieskiego. » 


—0000000—— 


PIELGRZYM. 


(s FRANCUZKIEGO..) 


Owa twićrdza, niegdy przy- 
bytek bitnych Maurów, jest teraz 
cichym klasztorem.  Pobożni za- 
konnicy, żyją w nićj w prawdzi- 
wéj świątobliwości. Jeden znich, 
szanowny starzec, właśnie wy- 
chodzi sklasztoru w celu odby- 


cia w dalekich krajach tajemniczćj 
pielgrzymki. 

Zstępując sczarnćj skały, na 
którćj klasztor się wznosi, przy- 
patruje się przez kilka chwil 
owym uroczym okolicom hisz- 
pańskim , hołdującym berłu Ka- 
rola V., pogląda na nie dum- 
nym, jak król okiem i puszcza 
się w podróż. 

Uszedłszy jeden dzićń drogi, 
dla wypocznienia w cieniu drzew 
rozłożystych usiadł na kamićniu, 
i jakby w głębokich zanurzony 
myślach , schylił głowęku ziemi. 
W tóm głos łagodny przerwał 
dumanie jego tómi słowy: — 
» Dokądże idziesz pobożny mę- 
žu?» — « Do świętćj Ziemi.» — 
» Jesteś już sędziwego wieku „a 
nić masz tylko kij, który ci to- 
warzyszy?» — « Ręka moja robiła 
orężem w młodym wieku , teraz 
osłania mię ta pielgrzymska wło- 
sienica, ona będzie dla mnie 
obroną. » — «Jakże mi się podo- 
ba odwaga twoja! ale pójdź za 
mną, chciej do nas wstąpić, 
obecność twoja uświęci mićszka- 
nie nasze. W tćj okolicy mało 
bywa podróżnych, a gościnność. 
jest dla nas cnotą prawie zu- 
pełnie bezowocną. Rozważ, że 
ciemna noc nadchodzi, a w tych 
ogromnych lasach łatwo się zbłą- 


fg 
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kać możesz.» — « Dziękuję ci, 
dobra dziewczyno, za twoję u- 
przejmość ; pójdę stobą. Adąc 
razem, zetkną się w nas na kró- 
tki czas dwa ostateczne kresy 
życia: ty zaczynasz, a ja kończę 
zawód jego. Podaj mi swoję 
rękę, niech ją ujmę w moję dloń 
zwiędłą. Starość lubi wiek mło- 
dociany, który odbytą już drogę 
w pamięć mu przywołuje; młody 
wiek lubi starość wskazującą 
mu drogę, którą jeszcze ma do 
odbycia. » 

Przez wiele krzyżujących się 
galeryj przeszli oboje do wiel- 
kićj sali, gdzie cała rodzina sie- 
działa przy kominku , na którym 
ogień się palił. 

» Oto przyprowadzam do na- 
szego domu szczęście na cały 
wieczór dzisićjszy ,» rzekła Iza- 
bella, i natychmiast trzy siostry 
jéj otoczyły pielgrzyma jako ocze- 
kiwanego przyjaciela. Jedna o- 
debrała od niego kij pielgrzym- 
ski, druga podnićciła ogićń, trze- 
cia przyniosła miednicę i bieliznę, 
słowem, wszystkie ubićgały się 
w usługiwaniu pielgrzymowi — 
Matka tych dziewie, kobićta w 
kwiecie wieku, którą raczćj mo- 
-žna było mićć za ich siostrę, 
dzieliła sswómi dziećmi troskli- 
wość około cudzoziemca.. Nie 


widać było ani wsłowach, ani 
w jestach. rozkazu. Wszystko 
szło ze szczórego serca, i jakby 
z natchnienia; albowićm dobro- 
czynność byla nałogiem w tój 
rodzinie. 

Starzec, przypatrującsięswym 
dobroczyńcom , podniosł spój- 
rzenia swoje na obraz Zbawi- 
ciela, który tego starego gmachu 
zdobił ścianę. Yè lzami Wiczawh 
i wzruszonym glosem zawołał: 
"Ah, mój Boret Tu jest pra- 
wdziwy twój przybytek. mys 
cnot, jest godną ciebie ofiarą 

Wiém nakryto do stołu iza- 
stawiono go winem, które po- 
krzepia zwątlone sily, i owocami, 
które jesień zwykla zawiószać 
po galęziach. 

» Mamo ! « ozwiesię Izabella , 

» ten poczeiwy śtaiożck uisi 
do Palestyny. » — « W tak pode- 
szłym wieku przedsiębierze po- 
dróż tak daleką?» — «Obym tylko 
tam zaszedł |» s pobożnóm west- 
chnieniem „, odpowiedział pielg- 
rzym. 
CZP. 

WW czasie téj serdecznćj sceny, 
podły występek o podal zamka 
knował drugą nader okropną! 

Dwaj ludzie, jeźli kiedy byli 
godni tego nazwiska , wszedłszy 
nie dawno w słażbę u tćj rodziny, 
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umawiają się , pod zasłoną nocy, 
eały dom obrócić w perzynę. 
Postanawiają pozabijać dzieci i 
matkę, zabrać im klejnoty i 
wszystkie drogie zabytki szla- 
chetnych przodków. Niewiasta, 
którćj małżonek nie dawno zgi- 
nął na wojnie, jćj córki, bez- 
bronue dziewczyny, nie dają im 
ani pomyślćć, aby mieli jaki opór. 
Nawet przybycie pielgrzyma, u- 
twićrdza ich w tém postanowie- 
niu. Na niego spadnie podćjrzenie 
piekielnćj zbrodni ! 

Uzbroiwszy dłonie w wyo- 
strzone sztylety, spieszą przez 
most zwodzony, który s strzas- 
kiem za nićmi się zamyka. 

W zamku panowała już głu- 
cha cisza, sen osiadł, co Żyło; 
sam pielgrzym tylko nie zasnął 
jeszcze, on bowićm zasyłał mo- 
dły do Boga. Usta jego były 
wprawdzie zawarte, ale duch 
jego zawsze jeszcze zatrudniony 
był Bogiem. Nagle zdałosię mu, 
jakby posłyszał tupot w galeryi, 
stykającćj się zjego pokojem. 
Krew zaczyna bić mocnićj w jego 
żyłach, nie zbojaźni, bo on jéj 
nie znał, ale głos nieba, jakieś 
tajemnicze przeczucie, zaczęło 
się odzywać w jego sercu. Słu- 
cha. Któś idzie z ostróżnością ; 
pielgrzym się nie omylił; słyszy 


wyraźnie słowa: «Nabierz od- 
wagi l» i w tém wkłada któś klucz 
do sypialni rodziny. Pielgrzym 
zrywa się złóżka , wypada s po- 
koju, wyrywa jednemu zabójcy 
zrąk wymierzony na matkęszty- 
let, chwyta go za piersi i rzuca 
nim o ziemię, wraz chwyta dru- 
giego i walcząc znim na zabój, 
woła głośnym krzykiem o pomoc. 
Jedna z dzićwcząt przelękniona, 
pociąga za sznurek u dzwonka. 
Przybywają w samę pórę służący. 

Pielgrzym odniosł sztyletem 
śmiertelną ranę; zupływającą 
krwią niknęły siły jego. 

Jeden z złoczyńców, już skrę- 
powany, naśmićmał się jeszcze 
zofiar, które uszły jego żelazu. 
» Bićdni ludzie!» zawołał, «wy, 
którzy tak gorące zasyłacie do 
Boga modły, tą razą więcćj niż 
Bóg posłużył wam przypadek. 
Na przekorę Bogu , wiley wpadli 
do owczarni !» 

» Milcz zapamiętały potępień- 
cze» odezwał się umićrający 
pielgrzym. « Bóg, który wszystko 
widzi + wszystkićmi rzeczy kie- 
ruje, zesłał człowieka , który ich 
ocalił, a was wilków, zgubić 
podołał! a wy, kochani moi, 
nie płaezcie nad mym skonem, 
mój zawód się skończył, umićram, 
wypełniwszy dobry uczynek ! « 
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Właśnie rozpięto jego szaty 
dla zatamowaniajkrwić upływają- 
cćj. Już było za późno; krew już 
nie ciekła. Naszyi jego wisiał me- 
dal. Byłio wizerunek Karola V. 

ZIMOWA POGODA. 


Igraj wzadumaniu cichém, 

lgraj, samotnika serce, 

S posępnym zimy uśmićchem, 

Na każdćj śnićgu iskierce ; 

A wy precz, troski- morderce 

Precz! odemnie niepokoje. 

I świat zmićnia szaty swoje; 

Jest blask wesela i w zimie. 

Qt! ziemi kształty olbrzymie 

Blyszczą w sukni uiskrzonćj, 

Niby wstroju narzeczonćj. 

Z bezładnego chmur posłania 

Wychyliło się i słońce, 

I wpołowie rozdrzymania 

Spodziwem ku ziemi skłania 

Oko, pół - czujne, pół - śpiące. 

O bodaj został wyklęty 

Kto staje pośród biesiady, 

Jak potępionego mara, 

I do spólnego puhara 

Złości swćj przylćwa jady; 

Bodaj sam wypił te męty! 

Dalćj, serce, dziel biesiadę ; 

Dziel ją rade, czy nierade. 

Smutek ciężko dni przewlćka; 

A może i tak daleka 

Godzina, co nam odsłoni 

« Nieprzerwanych snów kolebkę: 

Radości! twe skrzydła szybkie, | 

'Roztocz je, i nieś mię do nićj. f 
DES kocina 


SZULEM UPOHORZONY. 


August II. król Polski, będąc 
pewnego rażu w Wenecyi , pod- 
czas festynu na maskowym balu , 
przybliżył się do banku , na któ- 
rym grano w znaczne summy i 
postawił talara. «Czyto dla słu- 
żącego?» rzekł bankier szyder- 
czym głosem i odsunął na bok 
nikczemną stawkę, a król za- 
wołał na to: «Fa bangúe!» Gdy 
bankier zaczął czekać na stawkę, 
król pokazał mu kosztowne pod 
domino klćjnoty. Bankier wy- 
ciągnął karty, a król wygrał. 
Bankier przestraszony chciał mu 
płacić wygranę, lecz Augustzdją- 
wszy ssiebie maskę i obróciwszy 
się tyłem do bankiera, rzekł: 
» To dla służącego, mości panie. « 

—e— 


RZADKI UPOMINEK. 


Wicekról Egiptu pewnéj pa- 
ryzkićj autorce, która nie naj- 
lepsze dała zdanie o teraźnićjszym 
stanie Egiptu, przysłał koszto- 
wny szal, wraz z załączonym 
doń listem, który nie więcćj nie 


‘zawiéral jak tylko następujące 


słowa: «Darunek barbarzyńcy 
uobyczajonćj damie. Pa 


W KRakOWIE, CzctoNkĄMI JÓZEFA CZECHA. 


